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TRZECIA RZESZA W WALCE Z PRASĄ 


Stfanowczy protest związku dziennikarzy zagranicznych w Berlinie 
przeciw insynuacjom oficjalnego organu hitlerowskiego 


Berlin, 13. 8. (R) W związku z niezwykle 
ostrą kampanią prasy niemieckiej przeciw 
przedstawicielom pism zagranicznych na tere- 
nie Rzeszy na tle ostatniego konfliktu praso- 
wego między Londynem a Berlinem, postano- 
wił zarząd związku prasy zagranicznej w Ber- 
linie wysłać do redakcji „Angriffu”, który w 
specjalnie gwałtowny sposób zaatakował przed- 
stawicieli prasy zagranicznej, list otwarty na- 
stępującej treści: 

„Do redaktora naczelnego „Angriffu”, orga- 
nu niemieckiego frontu pracy, wydawanego 


przez wydawnictwo centralne N. S. D. A. B. 

Zarząd związku prasy zagranicznej w Berli- 
nie, reprezentujący 107 korespondentów z 23 
krajów, przyjął z oburzeniem do wiadomości 
sformu wane wczoraj przez pismo pańskie po- 
gróżki i oskarżenia przeciw dziennikarzom za- 
granicznym. Zarząd odpiera energicznie co do 


swych członków twierdzenia, jakoby korespon- 
denci zagraniczni w Berlinie, a w szczególności 
cieszący się wysokim poważaniem członek i by- 


angielskich przedstawicielach prasowych. któe 
rzy zameldować się mieli u urzędowych placóe 
wek niemieckich. Związkowi prasy zagranicz 


ły przewodniczący związku prasy zagranicznej | nej jako Leprezentacji zawodowej swoich osia- 


p. Norman Ebbutt, miał uprawiać przekupną, 
nieprzyzwoitą, złośliwie poniżającą, skażającą 
i zniekształcającą służbę sprawozdawczą, jak 
również jakaś tajną działalność kontrrewolu- 
cyjną przeciw rządowi niemieckiemu. 

Nie dostarczono dotychczas żadnego absolut- 
nie rzeczowego dowodu tych oskarżeń, a każ- 
demu z członków związku zależeć musi w naj- 
wyższym stopniu na dowiedzeniu się, jak piż- 
gną panowie usprawiedliwiź swoje twierdzenia. 
Zarząd związku prasy zagranicznej, uważa z 
góry, iż każdy z członków związku traktuje ja- 
ko swój ubowiązek informowanie o Niemczech 
w sposób obiektywny i lojalny. 

Pismo pańskie mówi m. in. o przeszło 80-ciu 


dłych w Berlinie i akredytowanych przy rządzie 
niemieckim członków nic nie wiadomo zarówno 
o tych 80-ciu angielskich przedstawicielach pra- 
sowych jak i o opisanej w dzienniku panów 
kategorii przekupnych i tp. korespondentów za» 
granicznych. 

Związek prasy zagranicznej w Berlinie jest 
zdania, iż publikacje w rodzaju tych, jakie o- 
głosili panowie o dziennikarzach zagranicznych 
w Berlinie, jak również próba uczynienia z 
dziennikarzy zagranicznych przedmiotu nagan- 
ki, zagraża w najwyższy sposób pomyślnemy 
rozwojowi stosunków międzynarodowych. 


FATALNE NASTĘPSTWA PALENIA KAWY 


Szkodliwe dla zdrowia ludzkiego gazy wydziela 


Rio de Janeiro. 13. 8. (R) „Państwo kawo 
we“ jak się w Brazylii nazywa stan Sao Pa 
ulo, nie przeżywało jeszcze dotąd tak inten 
sywnego palenia kawy, jakie się odbywa w 


spalona kawa 


wy. ludność wniosła prośby do rządu o ra* 
tunek przed.. gazami, jakie spalona kawa 
wydziela, a które to gazy są bardzo szkodli 
we dla zdrowia ludzkiego. Spejalna komisja 


tym roku. W trzech miejscowościach: Osas- | rządowa, stanowa i państw. urzędu kawo- 


co, Sao Caetano i Agua 


Branca, gdzie przy- | wego badała na miejscu sprawę i wydała 


rządzono specjalne place dla spalania ka- | szereg potrzebnych zarządzeńń. We wszyst- 


kich trzech miejscowościach spala się dzien 
nie od 15 tys. do 20 tys, worków kawy, a 
czasem do 60 tys. dziennie. Do spalenia po- 
zostaje jeszcze nie mniej, niź dwa miliony 
worków kawy: 


Tokio. 13. 8. (R) W kołach politycznych 
japońskich jest przywiązywane wyjątkowe 
znaczenie do dzisiejszego posiedzenia gabi- 
netu. Premier Konoye oświadczył dzienni- 
karzom, iż władze marynarki japońskiej w 
Szanghaju oceniają sytuację jako bardzo 
krytyczną i zwróciły się do rządu po instru 
kcje. Wczoraj odbyła się ważna konteren- 
cja w Tokio, w której prócz ministrów woj 
ny i marynarki wziął również udział minis- 
ter spr. zagr. Hirota, 

Tokio. 13. 8. (R) Rada gabinetowa zebra- 
ła się na nadzwyczajnym zgromadzeniu dzi 


dy ministrów. Rząd japoński postanowił 
prowadzić z rządem chińskim rokowania, 
by uniknąć zaostrzenia sytuacji w Szangha- 
ju. Rada ministrów „jednocześnie uchwaliła 
szereg zarządzeń, w celu zapewnienia och- 
rony życia i mienia obywateli japońskich. 

Szanghaj, 13. 8. (R) Sytuacja w Szanghaju 
jest niesłychanie naprężona W kilku micjs- 
cach położonych na granicy północnej koncesji 
międzynarodowej doszło do starć, które jed- 
nakże nie rozszerzyły się. Główne siły obu 
stron zachowują dotychczas spokój. Starcie na- 
stąpiło pomiędzy wysuniętymi posterunkami 


siaj rano o godz: 9 min. 40 w prezydium ra | chińskimi, zaopatrzony” w karabiny maszy- 


nowe, a grupą strzelców marynarki japońskiej. 
Obie strony oskarżają się nawzajem, zrzucając 
z siebie odpowiedzialność za rozpoczęcie og- 
nia. Japończycy twierdzą, iż zmusili chińskie 
karabiny maszynowe do zaprzestania ognia. 

Samoloty chińskie dokonały dzisiaj rano lo- 
tu nad północnym Szanghajem, podczas któ- 
rych były ostrzeliwane przez japońskie działa 
przeciwlotricze. 

Szanghaj. 13, 8. (R) Burmistrz Szanghaju 
Okyui ogłosił następujący komunikat: Strzel 
cy marynarki japońskiej dzisiaj rano o go- 
dzinie 9 zaatakowali żołnierzy chińskich — 
broniących linii kolejowej w Czapei. W ten 
sposób Japończycy złamali obietnicę po- 
twierdzoną przez konsula japońskiego, iż 
nie rozpoczną kroków zaczepnych, Wojska 
chinskie stawiają zacięty opór, 


tz 
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Konierencja okrągłce0 stolu 
z Agudą i rewizjonistami? 


ZURYCH, 13. 8. żAT. ZŁOŻONA Z 48 CZŁONKÓW KOMISJA POLITYCZNA PRZEPROWADZIŁA WCZORAJ WIECZOREM DYS- 
KUSJE NAD POLITYCZNYMI MOMENTAMI PROBLEMU IMIGRACYJNEG” 


JAK SŁYCHAĆ, MOŻLIWE JEST, ŻE KOMISJA POLITYCZNA ROZPATRZY TAKŻE WNIOSEK W SPRAWIE 


„KONFERENCJI 


OKRĄGŁEGO STOŁU“ Z AGUDĄ I REWIZJONISTAMI. 
W CIĄGU DNIA DZISIEJSZEGO ROZPOCZĘŁY SIĘ NIE OBOWIĄZUJĄCE ROZMOWY MIĘDZY MIZRACHI A REWIZJONISTA- 


MI. 


Momenty polityczne | 
W dyskusji finansowej) 


. Zurych, 13. 8. ŻAT. Na wczorajszym wieczor. 
nym posiedzeniu Komisji finansowej E. Kapłan 
referował. budżet Kgzekutywy, przewidując na 
rok najbłiższy preliminarz zarówno po stronie 
dochodów jak i wydatków w wysokości 365.000 
f. szt. Lwią część dochodów — 300.000 f. szt. — 
dostarczyć ma Keren-Hajesod (w tym 100.000 f. szt. 
z Ameryki), 30.000 f. przewidzianych jest w po- 
zycji przejściowej, 10,000 f. z długów zaległych 
w Palestynie, resztę — ze sprzedaży gruntów. Po 
stronie rozchodu figuruje pozycja 75.000 f. na cele 
kolonizacyjne prócz 160.000 f. — za” pośrednic- 
twem Chewrat, Hitjaszwut. 

Amerykańscy członkowie komisji wysunęli wąt. 
pliwości co do realności preliminarza 100.000 f. 
ze zbiórek K. H. w Ameryce. a toze względu na e. 


/wentualny zatarg z'nie-syjonistiami jak i ze-wzglę. 


du na rozbieżności zdań wśród”Amerykanów w 
kwestii podziału Palestyny. Wreszcie realność pre. 
liminarza była także kwestionowana z uwagi na 
koniunkturę gospodarczą w Palestynie, spowodo. 
waną przez niepewną sytuację polityczną. 


Inni członkowie komisji domagali się podwyż. 
szenia udziału Ameryki w pokrywaniu budżetu ze 
względu na konieczność przyspieszenia tempa bu. 
dowy kraju. 

Inż. Landau (Małopolska Wschodnia) wysunął 
wnioski w sprawie formy pukrycia budżetu. Ko. 
misja wybrała dwie aubkomisje: do spraw Che 
wrat - Hitjaszwut oraz do spraw przemysłu, 
handlu i rzemiosła, 


Walka — po 


Prot. Namier -- kandydatem 
na członka Eszekutywy 


Zurych 13. 8. ŻAT. Nazajutrz po glosowaniu nad 
rezolucją polityczną — roznamiętnienie polityczne 
na Kongresie między „negatywistami” a „pozyty, 
wistami' nie zmalało. „Negatywiści* domagają się 
utworzenia specjalnej komisji politycznej, która 
składać się ma z samych „negatywistów'* i ma 
współpracować z Egzekutywą w okresie rokowań. 
„Negatywiści* uważają postulat ten za pewną ko. 
rekturę układu sił politycznych, gdyż departament 
polityczny Egzekutywy składa się z samych pozy. 
ty wistów. 


Aczkolwiek większość nie jest skłonna uwzglę. 


dnić ten postulat, to jednak — jak sądzą — goto 
wa jest pertraktować w sprawie kompromisowe- 
go wyjścia, któreby dało możność „negatywistom'* 
jako stosunkowo licznej opozycji, wpływania na 
Egzekutywę w toku rokowań w sprawie państwa 
żydowskiego. 
z 8 LJ 

Zurych, 13. 8. ŻAT. W kuluarach kongresu twier 
dzą, iż w skład nowej Egzekutywy wejść ma prof. 
Namier, który by objął kierownictwo resortu po. 


Manewry na Sycylii 


Palermo. 13. 8. (R) Wczoraj w nocy roz 
E poczęły się wielkie manewry armii włos- 
kiej, w których bierze udział 50 tys. żołnie- 
rzy, podzielonych na dwie części, czerwoną 
— dowodzoną przez gen. Nicolosi i niebie- 
ską, dowodzoną przez gen, Ambrosio. Zało- 
jżeniem manewrów jest że „czerwoni“ zdo- 
lali po pokonaniu morskich i powietrznych 
§ sił przeciwnika wylądować z silnymi oddzia 
jlami wojska na wschodniej części Sycylii i 
przygotowują się do zajęcia Palermo. Par- 
jtia „niebieskich“, która zdążyła już zreorga 
jnizować obronę wybrzeża oraz swe siły po” 
|wietrzne. ma się przeciwstawić ofensywie 
przeciwnika. Król włoski znajduje się już w 
strefie operacyj, wkrótce zaś przybędzie 
jiam również ks. Piemontu. Podczas decydu 
jącej fazy manewrów przybędzie Mussolini. 


Sprawy kolonizacyjne 


Zurych, 13. 8. ŻAT. Na posiedzeniu komisji ko f 
lonizacyjnej agr. Stern z departamentu koloniza. $ 
cyjnego Agencji żydowskiej referował prace tego$ 
departamentu w ostatnich dwóch latach. Należy o. 
becnie przystąpić do realizacji planu skolonizo. 
wania na roli 2300 rodzin, który to plan został$ 
ustalony jeszcze na kongresie poprzednim. Stern 


litycznego w Londynie. Wybór nastąpić ma mię- 
dzy prof. Brodetzkim a prof. Namierem. Jak utrzy 
mują, dr ,Weizmann popiera kandydaturę prof. 
„Namiera. (L. B. Namier jest profesorem historii 
nowoczesnej na uniwersytecie w Manchester. W 
latach 1929 — 1931 był on sekretarzem politycznym 
Agencji Żydowskiej w Londynie. 


sprecyzował sumy, konieczne do realizacji planu. 
niczych w Dolinie Beisan i Dolinie Jordanu. s K - Wi d i d 
M. M. Usyszkin referował o zakupach ziemi i spo JB siestwo in soru ja g 
) I .a 
Usyszkin proponuje aby KK nabywał tylko więk- do Dalmacji 
sze obszary ziemi, natomiast KH dokonywał za. : r a Ba. 
Białegród. 13. 8. (R) Prasa jugosłowiańs- 
już osad. Dyskpsja nad.tymi sprawami kontvnuo-$ ze Sk: x 2; 
wana będzie śdzisiaj. f przybędą do Dalmacji książę i księżna Wind 
E wiańskiego towarzystwa okrętowego Lloyd. 
k e oo ° e  o„MKsiażę i księżna zwiedzą te wszystkie miej- 
na komisji organizacyjnej 
Zurych 13. 8. ŻAT. W komisji organizacyjnej roz $ bicglego roku jako król angielski. 
T EEA TYT TERE "OWERNIA 
przed następnym Kongresem zakończona została w $ 
w kwietniu 1938. Rozpatrywano także wniosek $ þyła ul Secligera w Białej widownią wielkiego 
, zbiegowiska W pewnej chwili przechodnie u- 
gres tylko tym, którzy nabyli szekle przez dwaj 
lata, nie zaś tylko w roku kongresowym. Poza tymi strzały, po których ranny mężczyzna wybiegł z 
; AW © : j ne od _©-a wylotu ul. ks Stojałowskiego na ul. Seeligera, 
gitymowania się udziałem w akcjach KK i KH. 
we dochodzenia ustaliły, że rannym jest Jan 
f Kania ur. w r. 1895. Obok rannego stała jego 
wan H | było. że tler: zabójstwa są porachunki osobis- 
jte miedzy Kanią a niejakim Franciszkiem Go- 
od dłuższego czasu żonie Goryla i na tym tle 
dochodził» do ciągłych utarezek między oby- 
nej chwil; spotkali się obaj na ul. ks. Stoja- 
łowskiego, a kiedy po krótkiej sprzeczce Kania 
które ugod”'tv go w okolicę serca. Karetka po- 
gotowia z Riałej zjawiła się dopiero po upływie 
Goryl aresztowany został jeszcze tej samej no- 
cy i odstawiony do dyspozycji władz sądowych. 
Jerozolima, 13. 8. ŻAT. Cała prasa żydowska w ; chu. Na ulicach Jerozolimy i Tel.Awiwu zgróma» 
Palestynie wydala dodatki nadzwyczajne z donie. | dziły się liczne tłumy, które żywo komentowały 


Zreferował on także sprawę założenia 15 osad rol% 
sobie współpracy Keren.Hajesod i Keren-Kajemet.g 
kup mniejszych działek w -sąsiedztwie istniejących w kj z 3 
jka donosi, że w drugiej polowie “ierpnia, 
- soru, gdzie bedą gośćmi zarządu jugosło- 
ś j 
Dwuletni szekel — 
scowości, w których ks. Windsor bawił u- 
ważano wniosek Egzekutywy, aby akcja szeklowają 
Bielsko, 13. 8. (R) Wczoraj o godz. 22.30 
który zmierzał do przyznania prawa głosu na Kon. $ 
| słyszeli nasle dwa szybko po sobie następujące 
prawa wyborcze miałyby być uzależnione od le. 
M gdzie upadł * stracił przytomność. Pierwiastko- 
kochanka, z której słów wywieoskować można 
| ryłem, liczasy lat 30. Kania miał się wygrażać 
dwoma rywalami, a nawet bójek. W krytycz- 
sięgnył ręka do kieszeni, paudly dwa strzały, 
30 minut, a w drodze do szpilala ranny zmarł. 
Obrony je:so podjął się adw. dr Freyr. 
k | | | t | 
sieniem o uchwale politycznej Kongresu w Zury. | to wydarzenie. 
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B. SINGER 


MANEWRY 


We wlorek rano ogłoszony został w prasie 
oficjalny komunikat PATA o znalezieniu dru- 
giej bomby, przygotowanej przeciwko osobie 
płk, Koca. Cała prasa podała tę wiadomość bez 
jakichkolwiek komentarzy. Nie udzielono żad- 
nych wyjaśnień, w przeciwieństwie do tego, co 
było kilka tygodni temu, podczas zamachu. 

Tylko sam Ozon nazajutrz po zamachu, po- 
djął zaostrzone środki ostrożności. W kwaterze 
głównej na ul. Matejki, gdzie zjawiają się przy» 
wódcy, pracując ostatnio intensywnie nad wy- 
dawaniem tygodników i odezw, stoi silna straż, 
Władze dokładają starań, by nie doszło do żad- 
nych incydentów na ul. Maiejki, i by jesienna 
praca Ozonu przeszła spokojnie. Do paździer- 
nika wszystko ma być już gotowe, wszystkie 
sekcje mają pracować normalnie, mają też do- 
stać pracę przedstawiciele niegotowej jeszcze 
sekcji robotniczej. Na razie panuje jeszcze bez- 
robocie wśród szeregu przywódców i członków, 
którzy zgłosili się niedawno. Tak np. zgłosili 
akces działacze dawnego Wyzwolenia z posła. 
mi Smołą i Noskiem na czele. Kazano im na 
razie czekać na dalszy bieg wydarzeń. 

Planowo, żołnierskim zwyczajem rozwija 
płk. Koc swą pracę. Pauzy są bardzo wielkie, 
ale komendant główny Związku Legionistów 
ma na swe usprawiedliwienie, że pracuje pod 
kanonadą prowadzoną przeciwko QOzonowi. 
Spotykał się z zarzutami nawet ze strony daw- 
nych towarzyszy z Legionów, to też trudno by- 
ło iść naprzód. Płk. Koc mógł wprawdzie zna- 
Jeźć pocieszenie w tym, że akcja jego cieszy się 
aprobatą zarówno ze strony najwyższego, jako- 
też decydującego czynnika. Ale widocznie 
chciał otrzymać także błogosławieństwo daw- 
nych swych kolegów, z którymi ramię przy 
ramieniu maszerował w r. 1914. Zjazd legio- 
nistów miał być kamieniem probierczym uzna- 
nia dla pracy 'Ożonu. I oto teraz toczy się dys- 
kusja w prasie, czy doszło do takiego uznania, 
czy płk. Koc znajduje się na rozdrożu. Zapo; 
mina się o jednym szczególe, że miarodajny 
był tutaj nie tyle sam zjazd, ile oświadczenie 
czynnika decydującego. I choćby nie wiedzieć 
jak mędrkował „Dziennik Ludowy“, stwierdzić 
trzeba otwarcie i jasno, że marszałek Rydz- 
Śmigły bez jakichkolwiek zastrzeżeń uznał i za- 
twierdził dotychczasową działalność Ozonu we 
wszystkich fazach — nawet jeśli chodzi o fazę 
przyciągnięcia młodzieży do akcji (jakkolwiek 
właśnie wydanie „Młodej Polski“ wywołało ta- 
ką wrzawę wśród lewicowych kół legionistów). 

Nie jest rzeczą ważną, kto był nieobecny na 
zjeździe, czy przybył na zjazd płk. Sławek, czy 
był obecny jeden ze znanych generałów. Nie 
jest też ważny szczegół, że wszyscy uczestnicy 
zjazdu wznosili entuzjastyczne okrzyki na 
cześć marszałka Śmigłego-Rydza, nie wspomi- 
nając płk. Koca. Znaczenie ma tutaj nie tyle 
podpis na wekslu, ile żyrant, 

Nawet już w dawniejszych czasach zdarzało 
się, że przy pewnym szemraniu legionistów 
przeprowadzono szereg zarządzeń, które wywo- 
ływały zastrzeżenia wśród lewicowych sfer le- 
gionistów. Nikt jednak nie odważył się jawnie 
wystąpić i przeciwstawić się. Conajwyżej pod- 
czas poprzednich zjazdów nie wiwatowano na 
cześć płk. Sławka — nikt jednak nie odważył 
się wznosić jakichkolwiek opozycyjnych okrzy- 
ków. Legioniści rekrutują się w większości z 
aktywnych oficerów, lub z urzędników, to jest 
z dyscyplinowanych i posłusznych ludzi. Dla- 
tego też słusznie oceniają konserwatyści zjazd 
legionistów jako zwycięstwo Ozonu. Nie ma 
żadnego znaczenia fakt, że grupa lewicowych 
legionistów chciała koniecznie doprowadzić do 
małej demonstracji politycznej na Sowińcu. Nie 
mają też znaczenia odezwy, które kolportowa- 
no. Należy stwierdzić tę prawdę, że jeden z au- 
torów znajduje się obecnie w zakładzie leczni- 
czym (generał Roja) i znany jest ze swych eks- 
trawaganckich poczynań. Inni malkontenci już 
zostali przywołani do porządku. To samo cze- 
ka małą grupę, która jeszcze waha się. Więk- 
szość zjazdu krakowskiego milcząco przyjęła 
do wiadomości nową sytuację. 

Ozon będzie więc mógł spokojnie kontynu- 
ować pracę. Płk. Koc może być zadowolony. 


Dom, w którym więziono 
Marsz. Piłsudskiego 


będzie przewieziony z Magdeburga do Warszawy 


iTeieforem od naszego korespondenta) 


rze Północne—Kanał Kiloński — Baltyk— 


Warszawa. 13. 8. (A) „Ekspress Poranny‘ 
Wisla do Warszawy, gdzie postawi się go 


publikuje rozmowę z przewodniczącym Fe 
deracji, gen. Góreckim, który oświadczył, na nowo, jako miejsce pamiątkowe. 

że dom, W którym więziono Marszałka Pił-| O miejscu, gdzie dom ma stanąć w War- 
sudskiego, podarowany przez miasto Magde | szawie zadecyduje p. marszałkowa Piłsuds- 
burg państwu polskiemu, zostanie rozebra- | ka i Komitet uczczenia pamięci Marszałka. 
ny i przewieziony drogą wodną Łaba—Mo- 


Znowu zajścia z pikieciarzami 
w Kielcach 


Skończyło się na aresztowaniach — socjalistów 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 13. 8. (A) Donoszą o nowych 
zajściach, które rozegrały się wczoraj w Kiel- 
cach. Wieczorem większa grupa pikieciarzy z 
aparatami fotograficznymi ustawiła się przed 
sklepami żydowskimi, dokonywując zdjęć 
chrześcijan, którzy wchodzili do sklepów ży- 
dowskich. W pewnej chwili przybyła grupa 
robotników PPS z sekretarzem tego stronnic- 
twa Śliwińskim i zażądała od pikieciarzy usu- 
nięcia się. Pikieciarze usunęli się i podeszli do 


spie" 
-- „Hymn młodych” 


rogu ulicy Kilińskiego, gdzie wywiązała się 
bójka. Policja interweniowała w przywróceniu 
spokoju, przy czym aresztowano sekretarza 
Śliwińskiego, oraz działacza bundowskiego Ro- 
senberga. Wieczorem delegacja związków za- 
wodowych robotników zwróciła się do staro- 
stwa z prośbą o zwolnienie aresztowanych. Na 
razie ich jednak nie wypuszczono. Są oni os- 
karżeni o zakłócenie spokoju publicznego. 


IPolscy szachiści zepchnięci 
na czwarte miejsce 


Sztokholm. 13. 8. Po rozegraniu 17-ej run 
dy międzynarodowego turnieju szachowego 
stan rozgrywek jest następujący: Stany Zj. 
A pkt. (jedna partia nierozegrana), Węgry 

i pół pkt. (jedna nierozegrana), Holandia 
42 pkt. (1 nierozegrana), Polska 42 pkt. (1 
nierozegr-) Argentyna 40 pkt. (jedna niero- 
zegr.) Czechosłowacja 39 i pół pkt. (jedna 
nierozegr.), Estonia 38 i pół pkt., Litwa 38 
i pół pkt, Szwecja 34 i pół (jedna nieroz.) 
Jugosławia 82 i pół (dwie nierozegr.), Łot- 
wa 31 i pół (dwie nierozegr.) 


ri Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 13. 8. A) Wśród wielu więź: 
niów oenerowskich przebywających w wię 
zieniach warszawskich ustalił się ostatnio 
zwyczaj, że rano i wieczorem śpiewają oni 
prócz wspólnej modlitwy „Hymn młodych“ 
Wobec tego, że władze więzienia sprzeciwi- 
ły się temu, grupa kilkunastu oenerowców, 
aresztowanych ostatnio w związku z zajś- 
ciami antyżydowskimi i zamachami ierro- 
Poz Beam! (zde TEWURCKZAIS GUMA || cznymi, REŻ głodówkę. 


komendantów poszczególnych okręgów. lić swego żyra i poparcia wszelkimi siłami. za 

Teraz pozostaje tylko pytanie, czy uda się w | cenę usunięcia z rządu ministra Poniatows- 
dalszym ciągu przeprowadzić konsolidację i | kiego, Kościałkowskiego i zlikwidowania wice- 
pozyskać stronnictwa prawicowe — bo tylko o | premiera Kwiatkowskiego. Konserwatyści go- 
marszu z prawicą może być mowa. Nie należy | towi są służyć także na innych frontach, wska- 
bawić się w iluzje, że odbywają się też mane- | zując prywatnie, że mają wielki wpływ na O. 
wry na lewicy, że obecność czynnika decydu- | N. R. Współpracownicy „Słowa“ wileńskiego 
jącego na zjeździe strzeleckim jest dowodem le- | pracują równocześnie w „A.B.C.", jak np. fe- 
wego odchylenia. Czynnik decydujący wygłosił | lietonista „Karol* i reporterzy polityczni... 
tam zupełnie umiarkowaną mowę, bez jakich- Jakże więc ostatecznie wypadnie akcja kon- 
kolwiek akcentów, bez gorących powitań. Strze | solidacyjna? Czy Ozon znajdzie potrzebne ele- 
lec może na razie iść wspólnie z radykalnym | menty dla stworzenia prawicowego obozu w 
jakoby Związkiem nauczycieli. Jednakże, gdy | kraju? Czy uda się to w chwili obecnej? Gzy 
przyjdzie rozkaz, może bez entuzjazmu, ale | uda się oderwać ze Stronnictwa Ludowege u- 
karnie i posłusznie maszerować będzie tam, | grupowania skłaniające się na prawo i wszyst- 
gdzie każą. kich zjednoczyć pod sztandarami Ozonu? 

W dalszym ciągu więc wyłania się pytanie, Na razie przyszła aprobata czynnika decy- 
jak zareagowały stronnictwa prawicy. Niezde- | dującego. Drobne trudności w obozie legiono- 
cydowani w obozie prawicowym, ci, co stoją | wym zostały usunięte. Zresztą ten element jest 
pomiędzy ONR-em i endecją, grupując się do- | tylko symbolem dawnych pięknych młodocia- 
koła „Wieczoru Warszawskiego" i „Gońca“, są | nych marzeń, nie jest zaś elementem dominują- 
zachwyceni, przyrzekając, przy pewnych po- | cym. Pytanie zachodzi, jak zrealizowany będzie 
prawkach, swe poparcie. Co się tyczy samego | weksel. Czy komendant główny legionistów po 
Stronnictwa Narodowego, były tam pewne wa- | długiej planowej akcji będzie mógł przystąpić 
hania w poniedziałek, a organ stronnictwa pi- | do szybkiej ofensywy? Czy uczyni to już jako 
sał z pewną sympatią. Ale już we środę ,,Dzien- į premier, czy też dalej pozostanie na swym u- 
nik Narodowy“ postawił za warunek wprowa- | rzędzie? Znajdujemy się wobec niedokończo- 
dzenie czynnika społecznego do życia politycz- | nej jeszcze pracy, która zależna jest nie tylko 
nego, żąda nowych wyborów do Sejmu i do |od żyrantów, zwolenników Ozonu, ale też od 
ciał samorządowych (ale w trakcie tego ende- | szeregu inych czynników, a po za tym związa- 
cy wyrzekli się już dawnej demokratycznej or- | na jest z sytuacją gospodarczą w kraju, z po- 
dynacji wyborczej). lityką narodowościową. 

Stanowisko „A.B.C.“ jest jeszcze niejasne, Na razie odbywają się manewry i dlatego od- 
choć przypuszcza się, że z tą grupą można bę- | powiedź nie wypadnie tak łatwo i nie przyj- 
dzie się dogadać. dzie tak rychło. 


Nikt już nie TWE CZY A WK oponował podczas zebrania konserwatywna, która gotowa jest udzie- 


Natomiasi zachwycona jest 


„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE WIECZORNE, piątek 13 sierpnia”1957 roku. 


WIELKIE ZMIANY 
W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH 


Polityka ekcnomiczna na nowym torze. — Wal- 
ka Roosevelta z Senatem i Trybunałem Naj- 
wyższym. — Rozłamy w stronnictwach. — Wal- 
ki w związkach zawodowych. — Roosevelt cen- 
trałnym punktem polityki. — Nowe formy i 
tradycjonalizm. — 


WASZYNGTON, w sierpniu. 


Prezyuen! Roosevelt jest w dalszym ciągu 
punktem ceatralnym całej polityki w Stanach 
Zjednoczonych, jest osią około której obracają 
się stronnictwa, politycy, opinia. Ten prosty 
zdawałoby się i przystępny pairycjusz i demo- 
krata w jedrej osobie nie przestaje być zagad- 
ką dla wszystkich, którzy się z nim stykają i 
którzy go obserwują. Zarówno stopień jego 
samodzielności, jego demokratyzmu i jego ra- 
dykalizmu stanowią przedmiot ustawicznych 
rozważań i dyskusyj. Czy ulega swemu otocze- 
niu, czy paunje nad nim? Czy ma skłonności 
autokratyczne, czy raczej pracuje nad wytwo- 
rzeniem nowej formy demokracji? Jak daleko 
sięgają i o ile są konsekwentne jego reforma- 
torskie zabiegi? Oto pytania, które się zadaje 
ustawicznie i na które nie dano dotąd jedno- 
znacznej odpowiedzi. 

Ekonomiści konstatują zwrot w polityce e- 
konomicznej prezydenta. W pierwszej swojej 
kadencji wychodził z przyjętego punktu widze- 
nia opłacalności towaru, unikania jego nadmia- 
ru, aby nie obniżać zysku producenta. W myśl 
tej zasady ograniczano obszar pól uprawnych, 
zabijano bydło, aby tylko doprowadzić do pod- 
niesienia się cen. 

Obecnie w imieniu Roosevelta minister rol- 
niectwa Waliace głosi nowe zasady polityki e- 
konomicznej. Zrywa z dążeniami do ograni- 
czenia produkcji, głosi, że należy uczynić ją 
jeszcze inteasywniejszą i starać się, aby do- 
tarła do korsumenta. Szczegóły jeszcze nie zo- 


stały ujawnione, ale zmiana kierunku jest > 


nadto widoczna. 


W obronie swojego New Dealu toczy prezy- 
dent homeryckie boje ze swoimi przeciwnika- 
mi. Gniazda oporu powołujące się na tradycję 
z tendencjami konserwatywnyini znajdują się 
w Senacie i Trybunale Najwyższym. Stąd wy- 
pływają dążenia prezydenta, aby zreformować 
Najwyższy Trybunał, zwiększyć i zmienić jego 
skład, jak i jego wysiłki, aby uzyskać przewa- 
ge we frakcji demokratycznej Senatu, a więc w 
grupie stronnictwa, do którego sam należy i 
które wysunęło jego kandydaturę na prezyden- 
ta. Grupa demokratyczna jednak jest w dal- 
szym ciągn oporna. Wprawdzie uczyniła to 
ustępstwo, że kandydat Roosevelta wybrany zo- 
stał jej przewodniczącym, większość jednak w 
dalszym ciągu robi przeszkody i trwa w opo- 
zycji. 

Życie polityczne Stanów Zjednoczonych oży- 
wione jest duchem na wskroś tradycjonalisty- ! 
cznym. Przepisy, zwyczaje, wspomneinia, prze- i 
kazywane są z pokolenia na pokolenie, są nie- 
mal ze przečřmiolem kultu. Takim tradycyjnym 
spadkiem pò przeszłości są również dwa wiel- 
kie slronniciwa amerykańskie — republikań- 
skie i denickratyczne. Pierwsze z nich miało 
swoje oparcie w stanach północnych i miało 
tendencję ceutralistyczną. Drugie przeważało 
na południu i bardziej akcentowało tendencje 
autonomiczne. Ale to jest przeszłość i tradycja, 
gdyż obecnie programy są dosyć niewyraźne, 
różnic zasadniczych między nimi nie ma — po 
za tą chyba, że demokraci bardziej interesują 
się polityką światową, Ligą Narodów i td. a 
w istocie rzeczy partie te są raczej organizacja- 
ini i maszyrami wyborczymi, stawiającymi kan 
dydalów i rozdającymi posady. 

Tod wpływem Roosevelta zaczyna w tym sta- 
nie rzeczy zachodzić zasadnicza zmiana. W obu 


| zane są z osobą Roosevelta. 


JAK ŻYJE 


Wiadomo, że podróże są męczące. Ale też nie 
potrzeba fatygować się aż do Anglii, by dowie- 
dzieć się jak żyje Anglik. Wystarczy otworzyć 
„Mały Roczatk Statystyczny“. Obraz będzie co- 
prawda nicpełny, ale zato bardzo pouczający. 
Porównan:v więc poziom życia Anglika z pozio- 
mem życia u nas. A więc uwaga! Przenosimy 
się w mig do Anglii i zaczynamy ankietę. Roz- 
parcelujemy ją na dziesięć punktów. 

1. Anglik dużo zarabia. Dochód społeczny 
Anglika w r. 1938 był prawie osiem razy wyż- 
szy od dochodu społecznego Polaka. Tam, gdzie 
Polak zaranhiał około 40 zł. miesięcznie, Anglik 
miał dochodu przeszło 300 zł. W r. 1937 różni- 
ca ta zwiększyła się znacznie — na korzyść An- 
glika. 

2. Anglik vię dobrze odżywia. Posiłek Polaka 
stoi całkowicie pod znakiem ziemniaków i chle- 
ba żytniego Anglik chleba żytniego w ogóle nie 
je (tyłko pszeniczny), ziemniakami zaś gardzi. 
Odżywia się pokarmami jakościowo wyższymi, 
zawierającyjni więcej eleinentów bogatych w 
witaminy. Cukru spożywa Anglik pięć razy ty- 
le co Polak, herbaty wypija 80 razy tyle (!). 
Tytoniu wypala Anglik trzy razy tyle co Polak. 

3. Anglik dużo handluje. Przywozi i wywo- 
zi. Obroty handlu zagranicznego na głowę mie- 
szkańca w r. 1935 wynosiły w Polsce 53 zł, w 
Anglii 625 zł., czyli dwanaście razy więcej. 

4. Anglik dużo pisze i telegrafuje. Polak wy- 
syła rocznie 22 listy, Anglik 163, czyli prawie 
osiem razy więcej. Na marginesie dodajmy, że 
poczta jest w Anglii bardzo tania. Telegramów 
wysyła Anglik 13 razy tyle co Polak (na 10 
mieszkańców przypada w Polsce 1 telegram ro- 
cznie, w Anglii 138 telegramów). Anglia ma 8 
razy tyle avaratów teletoniczaych, co Polska, 
ale rozmów prowadzi Anglik tylko 2 i pół razy 
tyle co Pałak (nasza „gadatliwość telefonicz- 
na“ jest znana). 


ANGLIK? 


5. Anglik robi dużo wynalazków. W Polsce 
w r. 1935 udzielono 2.392 patenty na wynalazki, 
w Anglii —- 17.675, czyli siedem i pół razy wię- 
cej. Prócz tego wynalazki angielskie są nieco 
więcej warte od naszych. Róznica jakościowa 
jest jeszcze większa niż ilościowa. 

6. Anglik ma dużo samochodów. Na 10.000 
inieszkańców przypada w Polsce 7 samocho- 
dów, w Anpjii 434, czyli 62 razy więcej. Licz- 
bie 25 tysiecy polskich samochodów przeciw- 
stawić może Anglia 2 miliony. Przy czym tru- 
dno znaleźć w Anglii takie gruchoty, jakie czę- 
sto u nas kursują. 

7. Anglik dużo oszczędza. Podobno Anglicy 
nie lubią kas oszczędności. Mimo to zdołali oni 
oszczędzić 15,7 miliardów zł., Polacy 1,3 mi- 
liarda, czyli trzynaście razy mniej. 

8. Anglik dobrze mieszka. W Londynie przy- 
pada przeciętnie na 1 izbę 0,89 osób, w Warsza- 
wie 2,06, czyli dwa i pół razy tyle. Przy tym 
Londyn nie jest pod względem mieszkaniowym 
wzorem, inne miasta angielskie inają lepsze wa- 
runki mieszkaniowe. Na mieszkanie jednoizbo- 
we przypada w Londynie 1,75 osób, w Warsza- 
wie 3,98 osób. 

9. Anglik ma mało dzieci. W Polsce na tysiąc 
mieszkańców przypada 26,1 urodzin, w Anglii 
tylko 14,7. Jest to różnica kolosalna. W bied- 
nej Polsce mamy co roku 880 tysięcy noworod- 
ków, w bogatej Anglii mniej niż 600 tysięcy. 
Wiadomo zaś, że im więcej pochłania utrzy- 
manie dzieci, tym mniej zostaje dla dorosłych. 

10. Anglik długo żyje. Polak żyje przeciętnie 
mniej niż 50 lat, Anglik więcej niż 60. Jest to 
po prostu wynik poprzednich rubryk: ponie- 
waż Anglik dużo zarabia, dohrze się odżywia, 
dobrze mieszka, przeto równiez długo żyje. 

Na tym kończymy naszą wycieczkę do An- 
glii. Wniosk* każdy sboie sam „potrafi dorobić, 


Latawiec dziecięcy zdobywa 


wodospady Niagary 


Gigantyczne wodospady Niagary, między jcezio_ 
rami Erie i Ontario, na pograniczu Kanady i sta 
nu New York, obchodzą obecnie interesującą rocz 
nicę. Upłynęło właśnie 90 lat od chwili zbudowa 
nia nad ich wodami mostu wiszącego, łączącego 
oba wybrzeża rzeki. 

Sto lat temu wodospady Niagary nie były jesz- 
cze tą świalową atrakcją, która dzisiaj zwabia set 
ki tysięcy turystów z kraju i zagranicy, Nie aren] 
ich po prostu jeszcze w szerszych kołach, Ich a_ 
trakcyjność odkrył pewien mlody inżynier, który į 
zrozumia), że ma przed sobą wiclki cud przyrody 
który ściągać będzie ku sobie wszystkich turystów 
wszystkie pary, odbywające podróż poślubną i 
wszystkich, szukających emocyj, o ile ten cud bę- 
dzie dla nich udostępniony, Zrozumiał on dalej że 
jest tu do zrobienia doskonały interes. Nie musiał 
by więc być Amerykaninem, ażeby nie skorzystać 
z tej okazji zarobienia pieniędzy, 

Pierwsza trudność, którą inżynier musiał poko 
nać, była też największa. Chodziło przede wszyst- 


= a z NN 


stronnictwach zaznacza się przedział między 
skrzydłaini lewym i prawym, obie lewice sprzy 
jające Rooseveltowi ciążą ku sobie, a analo- 
giczne tendencje obserwować można po stro- 
nie prawej. Konserwatywni demokraci wystę- | 
pują przeciw prezydentowi, natomiast postępo- 
wa część opczycyjnych republikanów popiera 
jego politykę. 

W związkach zawodowych również dokonał 
się rozłam. Aktywniejsza i radykalniejsza ich 
część, tak zwana C. I. O. pod przywództwem 
bezwzględnego organizatora strajków i okupa- 
cyj fabryk „ohna Lewisa oddzieliła się od 
skrzydła tradycjonalistycznego, któremu przy- 
wodzi Green. Ogólnie mówią, że John Lewis po 
zostaje w bliskim kontakcie z prezydentem. 
Tak więc wszystkie dążenia do zmiany dotych- 
czasowych ferm i układu sił w Stanach zwią- 
I. Z. 


kim o zbudowanie mostu wiszącego, któryby po_ 
łączył oba brzegi rzeki, Plan ten spokał się z pow 
szechnym uznaniem i doznał też dostatecznego po 
parcia finansowego, 

Pierwsze próby przerzucenia liny drucianej na 
drugi brzeg rzeki zakończyły się tragicznie, Czte- 
rech ludzi, którzy kolejno próbowali przeprawić 
się w łodziach przez rzekę z liną, znalazlo śmierć 
w spienionych nurtach. Nieudałe te próby takim 
zabobonnym strachem przejęły robotników, że 
wszyscy prawie pouciekali, Lecz inżynier nie dał 
się zniechęcić niepowodzeniom. Zaznajomiwszy 
się z prądami rzeki, puścił on daleko przed wodo 
spadami tratwę na wodę z lina drucianą, która 
według jego obliczeń, powinna była przybić do 
przeciwległego brzegu powyżej wodospadu, Lecz 
i ta próba nie powiodła się, lina bowiem zahaczy 
la się o skały podwodne i odozepiła się od tratwy 
która nasępnie rozbiła się o skały wodospadu, 

Lecz i to niepowodzenie nie zniechęciło uparte 
go Amerykanina. Rozumiał on, że skoro nie prze 


'prowadzi swego planu, stanie się pośmiewiskiem 


calego kraju, Próbował więc dalej szczęścia nin 
razem za pomocą armaty, której pocisk przerzu- 
cić miał na drugi brzeg drut stalowy. Lecz poci- 
ski nie zdołaly dotrzeć ponad 700 m i wpadaly de 
wody. 

Inżynier był bliski rozpaczy, ale nie opuszc:*! 
swego posterunku i wciąż myślał o nowych spo.v 
bach pokonania rzeki, Podczas jednej z wędró- 
wek nadbrzeżnych zauważył on razu pewnego 
przyczepiony do skały latawiec dziecięcy, który 
przeleciał był ponad rzeką z przeciwległego brze 
gu. Intuicją odkrywcy inżynier zrozumiał w mig 
że ten lalawiec daje mu do ręki rozwiazanie pro- 
blemu, Po dłuższych badaniach prądów powietrz, 
nych udało mu się też istotnie puścić laki latawiec 
który szczęśliwie wylądował na przeciwległym 
brzegu, zabrawszy ze sobą cienką nić. Pierwsze 
połączenie obu brzegów bylo golowe, Za pomocą 
tej nici przeprawiono na drugi brzeg nić grubszą 
a w dalszym ciągu sznur i linę stalową, która już 
umożliwiła rozpoczęcie prac przy konstrukcji mo 
stu wiszącego, 

Tak to wielkie dzieło techniki zawdzięcza swój 
począek zabawce dziecięcej, | 
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GENTLEMAN Kometa Finsiera „przypadkowy“ 
gość z zaświatów 


Z SING SING 


Mr. Elliot, który „obsługuje“ 
krzesło elektryczne 


(s) Należy do założycieli amerykańskiego to- 
warzystwa ochrony zwierząt, a jego sąsiedzi 
opowiadaja, że jest wzruszające a zarazem nie- 
co komiczne, z jaką serdeczną pieczołowitością 
opiekuje się swoimi czterema obrzydliwymi 
kundlami. Jest członkiem wszystkim pacyfis- 
tycznych organizacji w kraju, jego nazwisko 
figuruje pod wszystkimi odezwami pod has- 
łem „nigdy więcej wojny“, jakie napotyka się 
często w Ameryce. Towarzystwo Czerwonego 
Krzyża zalicza go do swoich protektorów, a 
wszystkie komitety dobroczynne cenią jego 
szczodrobliwość. A przy tym nie jest żadnym 
królem gumy do żucia, ani milionerem kon- 
serw mięsnych, W księdze teletonicznej nazy- 
wa się skro:nnie Robert Elliot, elektrotechnik. 
Jest tylko elektrotechnikiem osobliwego rodza- 
ju: obsługuje krzesło elektryczne w Sing-Sing. 

Podczas rewolucji francuskiej, nazywał się 
kat, jak wiadomo: „Monsieur de Paris“. W 
Ameryce nazywa się jego następca „Gentleman 
z Sing-Sing' Ale ta nazwa nie jest właściwie 
ścisła, bo zadanie pana Elliota nie ogranicza się 
tylko do więzienia Sing Sing, przeciwnie, roz- 
ciąga się na sześć głównych Stanów. 

Mr. Elliot, iest średniego wzrostu, dobrze u- 
branym  meżczyzną o nieokreślonym wieku, 
wygląda jak bankier prowincjonalny, który 
wzbudza powszechne zaufanie. Również jego 
możliwości kredytowe są ogromne. Honora- 
rium wynosi 150 dolarów od „sztuki“, a w o- 
statnich dwóch latach wykonał przeszło dwie- 
ście „zleceń“, Szybko i bezboleśnie — podkre- 
śla zazwyczaj. Spełnia swoje zadanie w ciągu 
jednej pięćsetnej sekundy. Coprawda, lekarze 
sądowi dopiero po trzech minutach wypowia- 
dają to ważkie słowo „skończone“, mogłaby 
bowiem przynajmniej w teorii zajść jakaś prze- 
szkoda. 

W praktyce — ale nie w swojej własnej, jak 
zapewnia — raz zaszedł taki wypadek. Było 
to podczas stracenia oficera żandarmerii Bec- 
kera, który prowadził podwójne życie, — w 
dzień pracował w policji, a w nocy był przy- 
wódcą osławionej bandy gangsterów. Był silny 
jak słoń. Przewody elektryczne jakoś nie do- 
pisały i walka ze śmiercią trwała siedem minut. 

„Mój kolega Williams osiwiał w tych sied- 
miu minutach — opowiada Elliot", — Posta- 
nowiłem, jak długo starczy mi sił, nie pójść na 
emeryturę, pracować, gdyż wiem, że mnie nie 
zdarzy się podobny wypadek“. Mógłby już 
dawno pójść na pensję, ma oszczędności i mógł 
by wieść spokojny żywot, a wykonywanie za- 
wodu, sprawia mu nieopisaną mękę. Ale jest 
wierny swojemu zawodowi, jak twierdzą nie- 
którzy, z miłości do bliźnich, albowiem pod 
jego sprawnymi palcami niemożliwe jest krót- 
kie spięcie i tp. przeszkody, a do innych elek- 
trotechników nie można mieć pełnego zaufania. 

„Przeważnie skazańcy — opowiada dalej mr. 
Elliot, — zackowują się spokojnie. Rzadko tyl- 
ko zdarzają się histeryczne sceny i płacze. Sac- 
co i Vanzetti których śmierć poruszyła cały 
świat, uśmie-hali się nawet kiedy gentleman z 
Sing Sing ży:zył im „dobrej podróży“. To są 
ostainie słowa, które mr. Elliot szepcze delik- 
wentom, zasiadającym na fotelu śmierci. Bruno 
Hauptmann, morderca dziecka Lindberghów 
odpowiedział ,dowidze...* nie starczyło już cza- 
su na ostatnią zgłoskę. Judyta Kitt, znana tru- 
cicielka zapytała jeszcze: „Czy nie będę bardzo 
oszpecona, potem?“ Mr. Elliot miał jej zamiar 
odpowiedzieć, że wszyscy będziemy piękni — 
potem. Ale w setnej części sekundy, nie można 
tak łatwo prowadzić konwersacji. 

Mr. Elliot, uważa że krzesło elektryczne jest 
najhumanita: niejszym sposobem stracenia. Ale 
ci, których to dotyczy, nie podzielają jego zda- 
nia. Stan Utah pozostawia skazańcom wybór 
sposobu i rcdzaju śmierci. Z dwudziestu ska- 
zańców, jeden wybrał szubienicę dziewietnas- 
tu wybrało śmierć przez rozstrzelanie. Mr. El- 
liot nie może tego pojąć, nie znosi on bowiem 
widoku krwi. 


W „przedsionku“ ogrodu Botanicznego, 
przed skromnym budynkiem warszawskiego* 
obserwatorium astronomicznego od kilku dni 
panuje niezwykły ruch. Przyczyną tego jest 
wystawiona w oknie mapa nieba, na której 
nakreślona jest droga nowo odkrytej komety 
Finslera, z zaznaczonymi pozycjami komety w 
poszczególnych dniach. Wszyscy chcieliby tę 
kometę zobaczyć, sprawdzają zatem, gdzie jej 
należy szukać na niebie. 

Obserwacja komety Finslera okiem nieu- 
zbrojonym może być istotną próbą bystrości 
wzroku, gdyż nawet w nocy (11 sierpnia), kie- 
dy jej blask dosięga maksimun: — leży ona na 
granicy dostrzegalności. Nawet przez dobrą 
lornetkę trudno dojrzeć jeden z dwóch war- 
koczy komety, byszczących słabym światłem, 
choć jej głowę łatwo można było odszukać po- 
między 2 i 3 gwiazdą „dyszla“ Wielkiego Wozu. 
Za 2 dni (15 bm.) kometa znajdzie się najbli- 
żej słońca (przesuwać się będzie wtedy mniej 
więcej w połowie odległości między słońcem a 
ziemią), a od 5, 6 dnia wielkość komety zacz- 
nie się dość szybko zmieniać. 

Zainteresowanie kometą Finslera wynika u 
laików głównie stąd, że jest to jedna z nielicz- 
nych komet dostępnych obserwacji wszystkich 
(na wsi, gdzie mniej jest kurzu w powietrzu i 
rozproszkowanego światła lamp — widać ją le- 
piej), zaś dla uczonych jest ona ciekawa, jako 
ciało niebieskie, którego zapewne nigdy nie uj- 
rzymy. Nie należy ona bowiem zapewne do ko- 
met okresowych i jej orbita ma kształt para- 
boli, ginącej w bardzo odległych przestrzeniach 
kosmicznych. Ponadto jest ona stosunkowo 
dość duża, o wiele większa od dwóch innych 
komet, jednocześnie dostrzeganych obecnie na 
niebie. Z tych dwóch komet jedna, kometa Hu- 
blea, jest również nową i to odkrytą zaledwie 
przed kilku dniami (5 b. m.). Dalej szuka się 
obecnie dwóch małych komet okresowych, 
Encke'a i Grigg-Shjelłerupa które właśnie po- 
winny się pojawić. Jak zatem widzimy, w świe- 
cie komet ruch jest dość duży i obserwatoria 
astronomicz::e pracują bez wytchnienia. 

Kometa Finslera obserwowana jest bardzo 
gorliwie i polska nauka może być dumna, że 
pierwsze dokładniejsze obliczenie orbity tej ko- 
mety wykonane zostało w poznańskim obser- 
watorium astronomicznym. M warszawskim 
obserwatorium, którego kierownik prof. M. Ka- 


mieński jest światowej sławy autorytetem w I wielkich, ciemnych „chmur“ materii. 


dziedzinie badania komet, praca nad kometą 
Finslera prewadzona jest w szerokiej skali. 
Obserwatorium warszawskie systematycznie 
bada kometę Finslera, oznaczając jej pozycje 
na niebie dwiema odrębnymi metodami: wi- 
zualną przez obserwację komely i notowanie 
jej drogi, oraz astrograficzną, przez Iotograto- 
wanie jej wśród gwiazd. Na zdjęciach, których 
zgromadzono już kilkadziesiąt, wyraźnie wi- 
dać głowę kcuiety z jasnym jądrem i oba jej 
warkocze. Po zniknięciu komety z pola widzial- 
ności cały ogromny materiał obserwacyjny po- 
służy do opracowania teorii jej ruchu. Obser- 
watorium warszawskie zamierza opublikować 


specjalną przcę naukową, poświęconą koniecie 
Finslera. 

Mogłoby się wydawać dziwne, że uczeni po- 
święcają tyle pracy malutkiemu ciału niebjes- 
kiemu, zagutionemu wśród gwiazd, które prze- 
sunie się „kcło* nas i zginie, a jeżeli nawet po- 
wróci, to po kilkuset latach conajmniej. Trze- 
ba dlatego powiedzieć, że ta malutka błędna 
gwiazdka, kiórą z trudem odszukujemy na fir- 
mamencie jest w istocie około dwudziestu razy 
większa od całej ziemi. Co prawda jej materia 
jest bardzo rozprószona, a atmosfera gazowa 
rzadsza miż próżnia osiągana w naszych labo- 
ratoriach. 

Jest zresztą jeszcze jeden powód zaintereso- 
wania. Komety, tak jak i meteory są ciałami 
niebieskimi o tajemniczych dla nas dotychczas 
pochodzeniu, zachowaniu i właściwościach. 
Wiemy już o bliskim pokrewieństwie komet z 
ineteorami, doinyślaniy się jakie może być po- 
chodzenie kemet, ale dotyczy to tylko t. zw. 
komet słonecznych, związanych z naszym ukła- 
dem planetarnym, obiegajacych słońcę po to- 
rach eliptycznych, inaczej mówiąc komet okre- 
sowych. 

Są jednak komety inne, rzadsze, mniej zba- 
dane i znane, komety kosmiczne, o torach pa- 
rabolicznych lub hyperbolicznych, przebiega- 
jących „przypadkiem przez nasz układ sło- 
neczny, biegnących z nieznanych dali kosmicz- 
nych i w otchłani kosmicznej ginących, by ni- 
gdy nie wrócić. Do takich właśnie komet na- 
leży zdaje się koineta Finslera, o ile można są- 
dzić z dotychczasowych wyników obserwacji. 
Nawiaseni warto dodać, że i tu bliskie pokre- 
wienstwo komet z meteorami ujawnia fakt, że 
są również meteory kosiniczne, równie zresztą 
rzadkie jak komety kosmiczne. Wielki meteor, 
kula ognista która przed dwoma laty przebie- 
gła nad naszymi ziemiami wielkim łukiem od 
Śląska ponad Wielkopolską, Pomorzem, Pru- 
sami, Wileńszczyzną, aż po Wołyń, była takim 
właśnie mceieęorem kosmicznym, co zdradziło 
nam wyliczenie jego orbity 

W ostatnich, nie latach nawęt, a miesiącach 
nauka dochudzi do wniosku, że zarówno ko- 
mety kosmiczne jak i takież meteory nie przy- 
biegają ku nam z przypadkowej, dowolnej czę- 
ści przestrzeni kosmicznej, a wszystkie suną z 
jednego i tego samego punktu. Z tego miano- 
wicie, gdzie niedawno spostrzeżono istnienie 
Jeżeli 
dalsze obserwacje komet nieperiodycznych po- 
twierdzą to spostrzeżenie — będzie to wielkie 
odkrycie, posuwające nas o krok dalej w dzie- 
dzinie znajemości tajemnic wszechświata. 
Wszysktie istniejące hipotezy pa temat komet 
są dość niepewne, dopiero najnowsze odkrycie 
zdaje się w'óżyć wielki postęp na tym polu. 
Wieloletnie systematyczne obserwacje, genial- 
ne udoskonalenia metod obserwacyjnych i przy 
rządów po.niarowych, a wreszcie znakomicie 
ulepszony uniwersalny instrument myśli — 
inatematyko, mają lada dzień wydać owoc, u- 
pragniony owoc wiedzy o koinetach. 

(K. W.) 


Stryjeczni bracia Marconi ego 
zamieszkują w Warszawie 


Trzej bracia stryjeczai zmarłego niedawno wiel 
kiego wynalazcy Gugliemo Maarconiego, miesz. 
kają w Warszawie i są obywatelami. polskimi. 

Najstarszym z braci jest zamieszkały na ul. Fil- 
trowej 524etni inżynier chemii Karol Marconi, 
wykładowca w szkole Związku Nauczycieli przy 
rogu ul. Leszno i Żelaznej. 

Drugim w kolejności wieku, jest 42-letni Boh. 
dan Marconi, zamieszkały przy ul. Kopernika, 
konserwator obrazów w Muzeum Narodowym. 

Najmłodszy z braci, 37.letni Tadeusz Marconi, 
zamieszkuje przy Al. Szucha. Ukończył wydział 
ekonomiczny na uniwersytecie poznańskim i o. 
becnie prowadzi kierownictwo spraw handlo- 
wych w jednej z większych firm stołecznych. 

Henryk Marconi, słynny architekt włoski, dzia. 
dek trzech polskich Marconich i rodzony brat 
dziądka zmarłego wynalazcy Gugliemo Marconie- 


go, przybył do Polski w roku 1822, wezwany 
przez generała Ludwika hr Paca dla dokończenia 
pałacu w Dowspudzie w Augustowskim. 

Henryk Marconi był wówczas najbardziej wzię 
tym spośród zagranicznych architektów a jego 
dzieła do dziś dnia budzą podziw wśród znawców 
architektury. s 

Rodzina Marconich zaakiimatyzowała się w Pol 
Sce całkowicie i przyjęła polskie obywatelstwo. 
W czasie inwazji bolszewickiej wszyscy trzej 
bracia walczyli jako ochotnicy w armii polskiej. 

Zaraz po wojnie zaczęli się żywo interesować 
wynalazkiem swego krewniaka i już w roku 1922 
skonstruowali własnoręcznie jeden z pierwszych 
w Polcse 4 lampowy radioobdiorink .Po śmierie 
wielkiego kuzyna nie czynili żadnych starań o u. 
dział w milionowym spadku po nim. 


Suirażysiki an 
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gielskie 


obudziły się znów do życia 


Rozpoczynają 


one wielką kampanię 


o równouprawnienie kobiet 


Słynne sun ażystki angielskie obudziły się do 
Życia. Może wyda się to trochę dziwne — jed- 
nak od czasu słynnych wystąpień propagato- 
rek ruchu kobiecego w Wielkiej Brytanii — 
nic się dotychczas nie słyszało o tym, by ko- 
biety w Anseii domagały się większych upraw- 
nień i walczyły o poprawę bytu kobiet. 

Pisma ang elskie, które przynoszą wiadomo- 
ści na ten tzzmat, dodają równocześnie uspoka- 
jająco pod adresem policji, że nie potrzebuje 
ona mobilizować swych sił na wypadek nowych 
rozruchów. Sufrażystki angielskie nie są obec- 
nie wojowniczo usposobione. 

Wpłynął ra to niewątpliwie fakt, że dawne 
bojowniczki zestarzały się i nie mają już sił do 
zbrojnych +zynów. Nie mniej jednak pragną 
urzeczywistnić swe zamiary, które były ich ma- 
rzeniem przed trzydziestu laty. 

Niedawno odbyło się zebranie Kobiecej Ligi 
Pokoju. Wzięły w nim udział liczne sufrażyst- 
Ki, oraz ich córki i wnuczki. Nie małe wrażenie 
wywołało wystąpienie starych bojowniczek, 
które kryty zowały nieudolność młodego poko- 
lenia w walce o słuszne prawa kobiece. Sufra- 
żystki wytykały swym córkom i wnuczkom, że 
mimo iż mają większe od nich możliwości, nie 
osiągnęły nzego. Najlepiej ujawniło się to w 
czasie ostatnich wyborów do parlamentu, gdy 
okazało się, że niewiasty nie były w stanie zdo- 
być się na żadną zbiorową akcię. Hasło rzuco- 
ne ria tym zgromadzeniu zostało przyjęte z en- 
tuzjazmem przez 40 innych angielskich organi- 
zaćyj kobiecych. Plan działania kobiet został 
przedłożony wajstarszej sutrażystce, liczącej o- 
becnie 93 lata Mrs Karolinie Despard, która mi- 
mọ iż wkrótce osiągnie sto lat życia, czuje się 
młoda duchem. 

Na czele organizacyj kobiecych, które mają 


wskrzesić dawną sławę sufrażystek i domagać 
się równonp:awnienia kobiet stanęła Mrs. Bil- 
lington Greig, również jedna ze słynnych su- 
frażystek. 

Na październik wyznaczona została wielka 
konferencja, w której wezmą udział wszystkie 
przedstawicielki angielskich organizacyj kobie- 
cych. Odrudzonym ruchem sufrażystek zainte- 
resowali się przedstawiciele prasy, którzy zro- 
bili wywiady z niewiastami. 

Kobiele angielskie oświadczyły. że rzucą ha- 
sło równouprawnienia kobiet we wszystkich 
działach adnnistracji państwowej w Anglii. W 
pierwszym izędzie będą się domagać biernego 
prawa wyborczego, aby móc na terenie parla- 
mentu bronić swych praw. 

— Równouprawnienie kobiet nie jest dziś 
frazesem, jax to było przed trzydziestu laty, 
twierdzą byte sufrażystki. Dzis już świat nie 
będzie się cziwić, gdy zażądamy kobiecej po- 
licji, kobiec.j opieki lekarskiej dla więźniarek, 
kobiet-urzeduików w więzieniach i najrozma- 
itszych insty:ucjach urzędowych. Tylko kobie- 
ta może zrozumieć kobietę i wydać odpowied- 
nie świadec'wo lekarskie. Jest niedopuszczal- 
ne, aby administracja państwowa mogła się 
dziś obejść bez kobiet. Domagamy się wczes- 
nego przejścia na enieryturę starych panien, 
żądamy posad dla kobiet w samorządzie, w są- 
downietwie dia nieletnich. Różnica płci nie mo- 
że już dziś być przeszkodą w karierze kobiet w 
jakiejkolwickbądź dziedzinie. 

Sufrażysthi rozpoczęły walkę na nowo z peł- 
ną świadomością, że one nie bedą już korzy- 
stały z uzyskanych przywilejów. Dziś sufra- 
żystki walc”ą nie o siebie, lecz o poprawę bytu 
dia swych wnucząt i prawnucząt. 


DOBROCZYNNE.. MANIE 


ZBIERACZE ŻYJĄ DŁUŻEJ OD ZWYKŁYCH FILISTRÓW 


Jedno z angielskich towarzystw ubezpieczeni. 
wych wpadło na pomysł uwzględnicnia u kandyda 
tów, ubezpieczaujących się na życie, oprócz zwy. 
kłych cech, jak zdrowie, skłonności dziedziczne, 
nawyki, zawody i t. p. jeszcze szczególne upodo. 
bania jak manie kolekcjonerskie i t. p. 

Pomysł ten nic zrodził się z przypadku, lecz jest 
wynikiem długoletnich obserwacyj i zestawień 
statystycznych, które wykazały, że osoby, posia. 
dające specjalne zamiłowania i wyładowujące swą 
energię w tym kierunku, żyją przeciętnie dłużej 
od normalnych filistrów, troszczących się jedynie 
o spokojne przeżycie dnia. 

Z tym spokojem filistrów, to też trochę przesa- 
dy. Jakże często słyszymy np. muzyka, który prze. 
tieżź poświęcił się swemu zawodowi z zainiłowa- 
bia, przeklinającego swój los, narzekającego na 
psie, marne życie. Idąc za głosem swego powo 
łania powinien był przecież znaleźć, jeśli nie 
szczęście, to jego najistotniejszy nainiastek, we- 
wnętrzne zadowolenie, które jest pierwszym wa. 
runkiem długiego Życia. Tymczasem znalazł roz- 
garyczenie. Dlaczego? 

Odpowiedź jest prosia. Muzyk ten zamknął swe 
życie wyłącznie w ramach swego zawodu, (nie 
mówimy tu o muzykach twórczych, artystach), 
= nie mając poaz tym żadnych innych zamiło. 
wań, żadnego ulubionego „konika“ — tej czy in- 
nej manii, któraby mogła stanowić odtrutkę na 
znużenie zawodowe, niespostrzeżenie, ale tym 
skuteczniej naruszające równowagę psychiczną 
człowieka, a tyin samym osłabiające jego żywot. 
Dość. 

Znany jest przykład pewnego artysty-malarza, 
który po ukończeniu zamówionego na termin o. 
brazu stawał z zamiłowaniem przy warsztacie 
stolarskim, wyrabiając proste stołki, w czym 
znajdował przyjemność. Pewien znakomity arty- 
sta dramatyczny, przed przyjęciem zaproszenia 
na gościnne występy, jednocześnie w którymś z 
miast nrowincionalnych. zamawiał sobie z góry 


partię bridża, by w ten sposób znależć rozrywkę 
po zawodowej pracy. 

To wyżycie się w tego rodzaju nieszkodliwych 
„maniach*, dając duże zadowolenie wewnętrzne 
jest jednocześnie jedną z głównych przyczyn 
przedłużania życia. 

Niedawno w dziennikach amerykańskich w o- 
pisie nowoczesnego sanatorium dla nerwowo 
chorych zaznaczono, że: „dyrektor sanatorium 
zaleca swym chorym kolekcjonowanie znaczków 
pocztówek i t. p., jako skuteczne lekarstwo na 
trapiące ich choroby nerwowe“. Metoda owego 
śmiałego inicjatora, który w swym kraju nie po. 
trzebował lękać się Śmieszności, dała doskonałe 
wyniki, zwłaszcza przy leczeniu stanów ostrego 
rozstroju nerwowego. 

Szczerze powiedziawszy, w obecnych, tak nie. 
słychanie ciężkich warunkach wszyscy jesteśmy 
zmęczeni, wyczerpani, chorzy. Szukajmy odtrut. 
ki na gnębiące nas troski codziennego życia w 
nieszkodliwych, a często kształcących umysł upo. 
dobaniach. Zbierajmy bodaj znaczki pocztowe — 
ale gdy tylko nas ta mania znuży, rzućmy ją. 
Przy manii, pisanej przez małe m, jest to łatwiej, 
sze niż w każdym innym wypadku. A przy tym 
taka mania nie działa na nerwy. A o to chodzi.. 
Oddając się po skończonym dniu pracy, ulubio. 
nym zajęciom, powracamy do duchowej równo. 
wagi „jakże często zakłóconej w ciągu dnia ko. 
niecznością obcowania z ludźmi, nie zawsze mi. 
łymi, walki z trudnościami, niepowodzeniem i t. p. 
tysiącznymi przeszkodami, w sumie składającymi 
się na naszą przedwczesną śmierć. 

Statystyka obliczyła, że przeciętnie żyjemy 50 
lat. Moglibyśmy okres ten przedłużyć przynaj, 
mniej o lat 20-cia, prostym sposobem „spłóka. 
nia“ codziennego nalotu trosk i utrapień. 

Nie należy tego brać dosłownie. 

Statystyki towarzystw ubezpieczeń na życie nie 
nie mówią o tym, by „pofajerantowe* wódeczki 
czy piwa przyczyniały się w czymkolwiek do u. 


Podziemne i podwodne 
„domy wojenne” 


Wizja przyszłej wojny, ataków gazowych, gra- 
du bomb spadających na spokojne miasta, skłoni 
ła architekta angielskiego Allana Dalv do opraco 
wania projektu domu, w którym możnaby spokoj 
nie mieszkać, mimo pożogi wojennej, 

Obecnie wykończył on pierwsze „domy wojen- 
REM 

Daly buduje domy wszyskich typów, poczyna, 
jac od najtańszych aż do najwytworniejszych 
will, Wszystkie budynki wznoszone są pod ziemią 
Posiadają one sztuczne światlo dzienne i dzięki 
swym żelbetonowym murom o jednym metrze 
grubości są absolutnie odporne na pociski bombo 
we, Zamknięte hermetycznie chronią także przed 
trującymi gazami. 

Daly nie może się uskarżać na brak zamówień. 
Jego podziemne domki, dzięki peryskopom, posia 
dają rozległy widok. 

Bardziej jeszcze niezwykły jest dom, zbudowa- 
ny na zamówienie Johna Edgertona w Palm Be- 
ach w Kalifornii, 

Budynek ten soi na dnie morza, na głębokości 8 
metrów, a ponieważ ściany jego są szklane, widok 
jaki się rozciąga ze wszystkich stron, jest zaiste 
fantastyczny, 

Specjalna winda prowadzi do małego mola, przy 
którym zawsze stoi łódź motorowa, na wypadek, 
gdyby mieszkańcy tej willi na dnie morza pragnęli 
wstąpić na stały ląd. 


Jedna godzine w życiu świata 


Lato jest okresem, kiedy na całym świecie ogła- 
szane są roczniki statystyczne, 

Rocznik taki ogłasza również Liga Narodów i 
znalażł się zapalony statystyk, który postanowił na 
podstawie tego wydawnictwa zbądać jak wygląda 
jedna godzina w życiu świata w świetle liczb, — 
Wyniki są następujące: 

W ciągu godziny na świecie rodzi się 5400 dzie- 
ci i umiera 4630 osób; 120u par wstępuje w związ 
Ki małżeńskie, a 65 par rozwodzi się, Jedna godzi 
na pociąga za sobą śmierć 15 osób ginących od no 
ża lub kuli i to tylko w państwach „cywilizowa- 
nych“, Przestępczości z „dzikich* krajów nie zna 
my, z powodu braku odpowiedniej statystyki o ta 
kich wypadkach. A 

W ciągu jednej godziny przerabia się na tkani- 
ny 10000 centnarów bawełny i 3UUU ceninarów wel 
ny, produkuje się 99,600 tonn cukru, z których W 
ciągu godziny zjadamy 98 tysięcy tonn. - 

Prżerabia się 176.000 tonn tytoniu na papierosy, 
i cygara, a w godzinę ludzkość wypala tytoniu i 
wyrobów rytoniowych za 28 milionów złotych. — 
Wypija się 1 i pół miliona litrów wina, około pół 
tora miliona litrów piwa i przynajmniej 50 milio, 
nów filiżanek kawy, Zjada się 3,6 milionów tonn 
mięsa, 30 milionów bochenków chleba i 2,4 milio- 
nów sztuk jaj. 

W ciągu godziny wydobywa się z wnętrza ziemi 
122,000 tonn węgla kamiennego. Na powierzchni 
ziemi zabija się 35,000 zwierząt, Wydobywa się 
156.204 beczek nafty, z których ponad 1/3 zostaje 
przetworzona na benzynę do samochodów. W cią 
gu 60 minut zakłady automobilowe wypuszczają 
700 nowych samochodów, 

W ciągu jednej godziny nadaje się 114000 tele- 
gramów. Na sprawy handlowe przypada zaledwie 
połowa, 55 tys. depesz jest natury czysto prywat, 
nej. W tymże czasie poczta przesyła 1,1416 milio 
mów listów i kart, których porto wynosi 625 mili 
onów zł, 


Dolar, który jest wart 1000 dol, 


W m. Ontario (šan Ontario USA) wstąpił pew- 
nego dnia do magazynu z gotow, ubraniami, nie- 
jaki Bil Whittington. Kupił stare, znoszone ubra- 
nie i zapłacił za te, jak je nazwał, „łachy“ pół 
dolara. Gdy, przyszediszy do domu. obszukał kie 
szenie, znalazł w jednej z nich stary, wycofany 
już z obiegu banknot dolarowy, Pokazał ów bank 
not znajomemu urzędnikowi bankowemu, który 
stwierdżił, że jest to okaz rzadko spotykany już i 
bardzo wartościowy, pochodzi bowiem z roku 1866 
po zakończeniu wojny domowej w USA. Na całym 
świecie istnieją tylko dwa banknoty jednodołaro. 
we tegó typu, Ucieszony tym, opowiadał Whiłting 
ton na wszystkie strony o swoim banknocie, spo- 
dziewając się, że może znajdzie się amator. Istot- 
nie, pewnego poranku zjawił się u Whittingtona 
zbieracz amator numizmatów, do którego doszła 
wiesć o rzadkim banknocie z 1866 roku. Po dokła 
dnyrı obajrzeniu banknotu zbieracz ofiarował — 
10C) delarów, za białego kruka. Dodać należy, iż 
szczęśliwy nabywca starego ubrania i jeszcze szczę 
śliwszy znalazca rzadkiego banknotu w kieszeni 
„łacha* był bezrobotnym, W nieoczekiwany spod 
sób wybrnął z kłopotów. : 
[7 =" "ax w wii OD "ph" i —ÓAWNE 


piększenia, ułatwienia i przedłużenia naszego żye 

cia. To jedna z tych przez małe „m“ pisanych, 
a jednak zdecydowanie szkodliwych manii. 
Szukajmy więc „manii“ nieszkodliwych!!! 


„NOWY DZIENNIK* WYDANIE WIECZORNE, piatek 13 sierpnia 1937 roku. 


Sprzedawca zapalniczek przed sądem 


W czasie obławy policyjnej na sprzedaw- 
ców zapalniczek pochodzących z przemytu, 
zatrzymano Józefa Janika. który ma swe 
stałe „stoisko“ u zbiegu ul. Siennej i Male- 
go Rynku. Rewizja w jego mieszkaniu po- 
zwoliła zająć 80 zapalniczek przemycanych, 
2 tysiace kamieni do zapalniczek, karty do 


gry, scyzoryki i inne przedmioty pochodze- 
nia niemieckiego. 

Janik pociągnięty został do odpowiedzial 
ności karnej, a w dniu dzisiejszym sędzia 
okr. dr Solecki skazał go na 6 miesięcy wię- 
zienia i 5 tysięcy zł grzywny, z zamianą, w 
razie nieściągalności na 50 dni aresztu. 


Krwawa bójka iryzjerów 
na ul. Mazowieckiej 


W podwórzu domu przy ul. Mazowiec- 
kiej 35 wybuchła wczoraj wieczorem krwa- 
wa bójka, w czasie której Alojzy Tafenbach 
robotnik, zamieszkały w sąsiednim domu, 
odniósł ciężkie uszkodzenia ciała, zaś 54-let- 
nia Katarzyna Rerutkiewicz, sąsiadka Ta- 
fenbacha została dotkliwie poturbowana. 

Zajście zlikwidowała policja, która zatrzy 


mała podejrzanych o dokonanie krwawej 
masakry, właściciela zakładu fryzjerskiego, 
26 letn. Zygmunta Ratusińskiego, zam. przy 
ul. Mazowieckiej 35, jego pomocnika 26-let- 
niego Adama Pastyczyńskiego, oraz fryzje- 
ra 25- -letniego Feliksa Kaczmarzyńskiego, 
zamieszkałego przy w. Dąbrówki 3. Dalsze 
dochodzenia są w toku 


— Ą 000 oo 


Pielęgniarka iałszowała 


hsiążeczkę PKO. 


Policja krakowska zatrzymała 26.letnią pielę- 
gniarkę Feliksę Kulaszewską, zam. przy ul. Zela. 
znej 3, która okazała się wyrafinowaną oszustką. 
Kulaszewska mianowicie dopisywała systematycz- 
nie na swej książeczce P. K. O. fikcyjne kwoty 
wkładkowe, które następnie pobierała w tutej- 
szym oddziele Kasy. Ogółem sprytna aferzystka 
wybrała dotychczas w ten sposób 325 złotych. 
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Zamach samobójczy 
framwajarza 


Dziś o godz. 11 rano targnął się na swe życie 
robotnik Miejskiej Kolci Elektrycznej, 30.letni Bo- 
lesław Prochownik, zamieszkały przy ul. Krako- 
wskiej 39. Prochownik zażył jakieś nieustalone 
proszki trujące oraz napił się jodyny. Wezwane 
pogotowie przepłukało mu żołądek i przewiozło 
desperata do szpitala Ubezpieczalni Społecznej. — 
Powód samobójstwa nie jest na razie znany. 


Kolej linowo- terenowa na szczyt Góry Parko- 
wej w Krynicy gotowa bedzie w grudniu br. 


Ogólny koszt budowy wyniesie około 600 tysięcy zł. 


Krynica, 13. 8. (K) Roboty przy budowie kolei 
linowej w Krynicy prowadzone są w iniensyw. 
nym tempie. Obecnie wykańczane są niezbędne 
roboty ziemne, przy których zatrudnionych jest 
200 robotników. Roboty te ukończone zosłaną naj- 
później w dniu 30 września b. r., poczem nastąpią 
prace montażowe, ułożone zostaną szyny i t. p. 
Całość robót ukońoczona zostanie w pierwszych 
dniach grudnia b. r. W tym czasie nastąpi zape 
wne otwarcie kolei. 

Kolej pomyślana jest w ten sposób, że stale 
kursować będą ruchem wahadłowym, mijając się 
wzajemnie 2 wagoniki o pojemności 50 osób ka- 
żdy, przy czym czas trwania jazdy na sam szczyt 
Góry Parkowej wyniesie 4% minuty. Wagoniki 


Warszawski „kanciarz' osidłał, 


wykonane z aluminium poruszać się będą po szy. 
nach o rozsiawieniu 1 metra i ciągnione będą 
przez liny na specjalnych rolkach. 

Wszystkie urządzenia i instalacje przy budowie 
kolejki wykonane zostaną w kraju jedynie motor 
rozruchowy podwozia i niektóre urządzenia elek- 
tryczne nie produkowane dotychczas przez prze. 
mysł krajowy, zamówione zostały w Szwajcarii. 
Ogólny koszt budowy wyniesie ok 600 tys. zł, z 
czego na zamówienia zagraniczne przypada sto- 
sunkowo znikomy odsetek. Długość toru kolei li. 
nowo-terenowej wyniesie ca 700 m, wysokość 
wzniesienia stacji szczytowej ponad poziom dep 
taka krynickiego wyniesie 160 m, w stosunku zaś 
do poziomu morza — 731 m. 


przemyskieśo emeryta 


Przemysl. 13. 8. (Sey.) Emeryt. funkcionariusz 
p M. L. miał do niedawna swój własny domek na 
peryferiach Przemyśla i nieco zaoszczędzonej go. 
tówki co łącznie ze skromnym uposażeniem po. 
zwalało mu na spokojny żywot poczciwego miesz, 
czanina. Pan L. jest wdowcem i szczęśliwym ojcem 
dwu dorosłych córek. Młodsza z nich Janina po. 
znała przed kilkoma tygodniami w pociągu pewe 
nego przystojnego młodzieńca, który przedstawił 
się jako Tomasz Hubyk, zamieszkały w Lille we 
Francji. Z opowiadania jego wynikało, że przyje. 
chał on do kraju celem odwiedzenia swych ro. 
dziców, właścicieli dużego gospodarstwa pod 
Stryjem. Wymowny emigrant zdołał szybko za. 
skarbić sobie sympatię panny Janiny, a z uwagi 
na konieczność czekania w Przemyślu przez kil. 
ka godzin na dalsze połączenie, przyjął on chęt. 
nie zaproszenie do domu państwa L., gdzie wy. 
warł na domownikach jak najlepsze wrażenie. Po 
kolacji udali się wszyscy na stację, by odprowa. 
dzić miłego pana Tomasza, ten zaś, wzruszony tak 

serdeczną gościnnościa. ohiecał .namiętać' o 


swych nowych znajomych i „wpaść“ do Przemy. 
śla. Istotnie po kilku dniach nadeszła kartka z po. 
zdrowieniami a niedługo potem przyjechał nie. 
Spodzianie sam pan Tomasz, jak zwykle czarujący 
i dowcipny. Jeszcze jedna wspólna kolacja, zno. 
wu rodzinne odprowadzenie na dworzec, wreSz. 
cie ponowny przyjazd p. Hubyka, aż w głowie 
pana L. zaświtała myśl ,że p. Tomasz byłby nie 
złym materiałem na zięcia. 

Rozpoczęte w tym kierunku rozmowy poszły 
nadspodziewanie gładko. Pan Tomasz zapewnił 
swego przyszłego teścia o gorącej sympatii, jaką 
odczuł od pierwszej chwili do rodziny państwa L., 
oświadczył się o rękę starszej córki i oczywiście 
został przyjęty. Ponieważ narzeczonemu kończył 
się urlop w kraju i musiał wracać wkrótce do 
Francji „postanowiono przyspieszyć termin ślubu. 
Ostatecznie uzgodniono że p. L. sprzeda swą real 
ność w Przemyślu i przeniesie się na wieś, gdzie 
kupi na nazwisko swej starszej córki 3 morgi grun 


tu. Niestety p. L. nie wykonał tego planu w ca. 
łaści. Mianawicie enrzodał an domek lecz nie 7da- 
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Pijanica z rozciętą głową 


Na ul. Grzegórzeckiej znaleziono ubiegłej nocy 
jakiegoś pijanego osobnika w stanie nieprzytom, 
nym, z rozciętą głową. Wezwane pogotowie prze- 
wiozło go do szpitala św. Łazarza. Tożsamości 
rannego na razie nie ustalono. 


Znowu zasłabnięcie 
na ulicy 


Na ul. Rakowickiej zasłabła wczoraj wieczo. 
rem 18-letnia Hinda Starenwelt z Działoszyce. Dzie, 
wczyną zaopiekowało się Pogotowie Ratunkowe, 


Straż pożarna przy pracy 


W ciągu dnia wczorajszego straż ogniowa dwu, 
krotnie interweniowała. O godz. 10.35 wezwano 
straż na pl. Zgody 3, gdzie u Romana Maśnickiego 
w podwórzu zapaliła się smoła, przygotowana do 
terowania dachu. O godz. 22.20 straż wyjechała na 
ul. Grodzką 69, gdzie zapaliły się sadze w komi- 
nie. W obu wypadkach szkody są nieznaczne, 


Kradzież na pl. Nowym 


Do Krakowa przybyła wozem po zakupy Tauba 
Krzykacz, kupcowa z Koszyc koło Miechowa. Tau- 
bowa pozostawiła swój wóz ze świeżo zakupioną 
paczką bielizny na pl. Nowym, a sama udała się 
do jednego z pobliskich sklepóów łokciowych. Po 
wyjściu ze sklepu stwierdziła jednak z przeraże. 
niem, że wykradziono jej bieliznę. Poszkodowana 
wszczęła alarm. Przybyła na miejsce policja zdo- 
łała niezwłocznie ująć złodziei. którymi okazali 
się 31.letni Farnciszek Szostak i 29-letni Michał 
Peresiniak „obydwaj nigdzie nie meldowani. 


Bielizna łódzka, z etykietą 
wiedeńską 


Straż graniczna wykryla w Krakowie niezwyk- 
łą aferę o charaklerze przemytniczym. W pew- 
nym lokalu sklapowym ujawniono centralę wysył 
kowa wiedeńskiej bielizny  trykotowej, fabryki 
„Specialwąschegeselschaft" w Wiedniu. Bielizna, 
aczkolwiek nosila etykietę wiedeńską, wyrabiana 
była w Łodzi. Producentem była firma „Hirsch- 
herg i Wilczyński*, Fabryka wiedeńska utrzymy- 
wala aparat spr zedaży na terenie Polski, przy po 
mocy licznych komiwojażerów. którzy objeżdżając 
poszczególne miasta, przyjmowali zamówienia, — 
Zamówienia klientów, którzy byli przekonani, że 
otrzymają oryginalny towar wiedeński, kierowa- 
ne były istotnie do Wiednia, stamtąd zaś, zamiast 
bielizny, wysyłano tylko.. etykiety, pod adresem 
fabryki „Hirschberg i Wilczyński”, Tutaj, wyroby 
swoje fabryka ta zaopatrywała w nadesłane jej 
etykiey i wysyłała do Krakowa, skąd kierowano 
bieliznę do poszczególnych klientów, 

Proceder ten uprawiany był od maja 1933 roku 
do kwietnia bieżącego roku, 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
GOŚCINNE WYSTĘPY STEFANA JARACZA 
Piątek: „Szkoła żon 
Subnta: „Wożny i minister“ 


REPERTUAR KINOJFATRÓW 


ADRIA: „Tajemniczy strzal“. Buck Jones Suzy (Jean 
Barlow). 

APOLLO: „X—27* 
Laglen) 

ATLANTIC: ..Malodia zakochanych serc“ (Gustaw Fróh 
lich) i „Nie całuj w kinie“ (Frank Lederer). 

BAGATELA: „Zaproszenie do walca“ (Liljana Harvey) 
„Kobietą pod kontrola“ (Wynne Gibson) 

PROMIEŃ „Jej pierwsza miłość" (Loretta Young), „De 

tekiyw'" (Geppo David, Helena Garfield). 

STELLA: „Wierna rzeka" (Stepowski) 


(Marlena Dietrich Wiktor Me 


SZTUKA: „Smieró czyha w dšungli“ (Werner Barter 
June Lang) 

UCIECHA: „Wielka miłość Beethovena" (Harry Baur). 

WANDA: „Ben Hur“ (Roman Novaro). 
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żył ulokować uzyskanej gotówki w gospodarstwie 
wiejskim z tej prostej przyczyny, że więcej już 
nie zobaczył swych pieniędzy, które ulotniły się 
wraz z niedoszłym zięciem. 

Zrozpaczony i pełen wstydu p. L. usiłował przez 
pewien czas zataić tę przykrą diań historię i roz. 
począł na własną rękę poszukiwania za sprytnym 
oszustem. Wreszcie zwierzył się zbolały p. L. 
swym sąsiadom i dziś mają peryferie Przemyśla 
swą sensację, której tłem jest odwieczna prawda 
o ludzkiej naiwności. Jak słychać, owym niedo. 
szłym zięciem p L. ma być niejaki Jerzy Wąto. 


wicz, wielokrotnie notowany kanciarz warszawa 
ski. 


„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE WIECZORNE, piątek 13 sierpnia 1937 roku. 


Ponad 300 km. bez motoru 


Narodziny ery turystyki szybowcowej 


Szybownikom polskim walczącym w Inowrocla 
wiu w ramach ogólnopolskich zawodów, przy, 
padł w udziale wielki zaszczyt: zapocząkowania 
okresu turystycznego szybownictwa, Wiele się o 
tym ostatnio pisało w Polsce i w Niemczech, teo- 
retycznie i na podstawie pojedynczych prób stwier 
dzono możliwość turystyki powietrznej na maszy_ 
nach bezmotorowych — brakło jednak generalnej 
próby. Dopiero obecnie w Inowrocławiu zostały 
zorganizowane wielkie zawody nad terenami pla 
skimi, nic dziwnego też, że z ciekawością obserwu 
je je cały świat szybowniczy. Ostatnie, wspaniale 
przeloty kilkunastu szybowników wykazują osta- 
tecznie — że szybownictwo turystyczne nad tere- 
nem plaskim jest możliwe dla każdego pilota wyż 
szej klasy, a nie tylko dla kilku superasów. Wyni 
ki są tak wspaniale, że możemy już mówić śmiało 
o nastaniu praktycznie — cry turystyki szybowco_ 
wej. 

Zawody w Inowrocławiu jeszcze trwają, zakoń 
czone będą dopiero 15 bm, W pierwszych dniach 
już uzyskano kilka znakomitych wyników: Dziu- 
rzyński przeleciał aż 320 km pod Sandomierz, Bla 
żejewski ponad 300 km do Miechowa, Urban 295 
km pod Olkusz, Wacnik 260 kin, Kwiatkowski 260 
km do Goleszowa, Góra 245 km do Częstochowy, 
Milicer 240 km do Brieg na Śląsku Opolskim, Kas 
przyk i Olfierski 233 km pod Częstochowę, Kor- 
czyński 228 km do  Przedborza, Dudzik 
220 km do Kobusta, Karczmarczyk 220 km pod Gó 
rę Chełmową, Dziurzyński, Weigl i Błażejewski, 
wszyscy trzej po 208 km pod Wrocław, Merinel 
200 km pod Radomsko, Offierski i żabski po 185 
km pod Piotrków, Iliaszewicz 175 km pod Zelów, 
Bleicher 175 km pod Rawę Mazowiecką, Makows 
ki 165 km do Golewie, Poza tym wielu pilotów u- 
zyskalo już wyniki ponad 100 km, wśród nich 
znajduje się p. Wanda Modlibowska, która wylado 
wała pod Łodzią przebywając blisko 140 km. 
Jeszcze napływają dalsze meldunki o wynikach — 
niektórzy piloci kilkakrotnie już biją swe własne 
rekordy inowroclawskie, gdyż startują zaraz po 
powrocie na lotnisko, Świetne wyniki to najlep- 
szy dowód, iż na szybowcu można latać bardzo da 
leko nawet nad terenem płaskim, 

„O WŁASNYCH SIŁACH 

W Inowrocławiu szybowce są holowane przez 
samolot na wysokość 500 metrów, poczen muszą 
już lecieć „a wlasnych silach“, Dobry szybowiec 
rasowy opada w sekundzie około pół metra lub 
niewiele więcej, Przypuśćmy, że równocześnie 
posuwa się z szybkością 36 km na godz. czyli 10 
m na sekundę. Da to odległość 10 km od miejsca 
startu (100U sekund opadania pomnożone przez 10 
m), Przy dobrym wyzyskaniu własności lotniczych 
w idealnie spokojnym powietrzu, szybowiec wyho 
lowany na 500 m może zalem zrobić niewiele po- 
nad 10 kin, Tymczasem w Inowrocławiu mamy 
wyniki przeciętne około 100 km a lepsze ponad 
200 km, Jedyną sila podtrzymującą szybowiec — 
jest tu więc powietrze wstępujące, 

Nad górami powielrze spiętrza się gdy wiatr u- 
derza o odpowiednio nastawione zbocze. Tam też 
są szybowiska na których można startować bez 
pomocy samolotu wspinając się właśnie na tej spię 
trzonej fali nad szczytem. Dawne szybownictwo, 
zależne było prawie zawsze od gór lub choćby po 
górza, loty nad terenami płaskimi udawały się 
rzadko i były bardzo krótkie, W ostatnich latach 
głównie dzięki pracy połskich lotników szybowco 
wych, którzy w tej dziedzinie wyprzedzili nawet 
Niemców, zostały zbadane teoretycznie i prakty 
cznie warunki lotów nad terenami płaskimi, wy_ 
studiowane warunki termiczne powodujące pow- 
stawanie prądów wstępujących, opracowane na- 


wet mapy „termiki“. Owoce tej pracy zbierane i 
obecnie, a jest to dopiero początek, Z czasem set 
ki szybowców będzie przemierzać powietrzne szla 
ki, bez motoru będziemy przedostawać się z jedne 
go miejsca na drugie, żeglując jak jastrzębie, czy 
rybitwy, 

WARUNKI POWSTAWANIA PRĄDÓW TERMICZ 

NYCH 

Badania wykazały, że w atmosferze nie ma 
chwili zupełnej ciszy, stale powietrze miesza się ze 
sobą. Ziemia nagrzewa się zależnie od szaty roślin 
nej, wilgotności, nachylenia względem pramieni 
słońca, składu gleby itd. Toteż nad ziemią powsta 
ją prądy silniej iub słabiej ogrzanego powietrza, 
które ustawicznie mieszają się ze sobą, Cieplejsze 
prądy wsiępują w górę, tworzą tzw, w języku szy 
bowników „kominy'** chłodniejsze powietrze opa.. 
da, tworząc tzw, „studnie“, Otóż piiot szybowca, 
stara się krążyć w silniejszych kominach, które 
dźwigają ge w górę, unikać studzien. Od komina 
do komina, odzyskując wysokość straconą przy 
jak najszybszym przecinaniu studzien, można nie 
raz lecieć seki kilometrów. Oczywiście szybowiec 
musi być bardzo dobry, rasowy, pilot zżyty z po- 
wietrzem i dobrze umiejący się wczuć w prądy, 
pogda musi być dość słoneczna, Prądy powstają 
nawet w nocy czy w zimie, ale są stosunkowo sła 
be, natomiast gdy słońce dvgrzewa zdarzają się 
kominy potężne, w których szybowiec dźwiga sila 
wiatru z szybkością większą niż 1 metr na sekun- 
dę (Przypuśćmy, że komin wznosi się z szybkoś. 
cią 1 i pół m na sekundę a równocześnie szybo- ł 
wiec opada względem powietrza z szybkością pół 
nietra na sek. w wyniku szybowiec wzniósł się 
względem ziemi z szybkością jednego m, na sek, ; 

Oczywiście, wysokość komina ma zwykle swoje 
granice, wyjątkowo wysokie kominy, o szybkości 
wznoszenia nawet ponad 4 m na sekundę zdarza 
ja się często w powietrzu burzliwym. Współczes- 
nemu szybownikowi nie jst to komiecznie potrzeb 
ne, wystarczają mu kominy słabsze byle często spo 
tykane na obranej trasie, 

Lot na szybowcu jest najwspanialszym sportem, | 
żegluję się na powietrznej fali, która dla pairza- 
cego z dołu zdaje się mało dogodnym gościńcem 
dla podróży bez motoru. Gdy się ieci przez dlugie 
godziny, męczy to nieco, ale jest to zmęczenie ra- 
dosne — jak w każdym sporcie — dlatego trudu 
właśnie pchają się do szybownictwa tysiące mlo- 
dych entuzjastów. 


SZYBOWNICTWO — PODSTAWĄ LOTNICTWA 
W OGÓLE 


Szybownicwo ma olbrzymie znaczenie dla lotni 
ciwa w ogóle, jest pierwszym podstawowym kro 
kiem do lotnictwa motorowego na awionetkach a 
następnie do lotnictwa wojskowego czy komunika 
cyjnego, Dlatego też szybownictwo w Polsce jest 
silnie popierane przez LOPP, Powstało dzięki fun 
duszom lopowym, popierającym dobre chęci kilku 
pionierów, a następnie rozwija 
dzięki stałej opiece Ligi, Obecnie polskie szybow- 
nictwo pod względem jakości stoi w świecie na 
drugim miejscu po niemieckim, a jeżeli chodzi o 
loty nad terenami płaskimi i prace naukowe przy 
układaniu map termiki, to nawet na pierwszym. 
Polska ma też własny, bardzo dobry przemysł bu 


„dowy szybowców, wielu znakomitych konstrukto. | 
rów. Coraz więcej też jest szybowisk — właściwie / 


obecnie po wynikach startu w Inorwocławiu, każ 
de równe błonie, na którym samolot wyholować 
może szybowiec, nadaje się na szybowisko, Jeżeli 
zliczyć lepiej urządzone istniejące już szybowiska 
można przekroczyć pół setki, 


H JO 


O zwołanie nadzwyczajne- 
go zebrania S. O. Z. P. N. 


W związku z obecną sytuacją w śląskim pił- 
karstwie, porwadzona jest wśrod klubów śląs- 
kich akcja mająca na cełu zebranie potrzebnej 
ilości podp'sów na wniosku, domagającym się 
zwoania nadzwyczajnego walnego zgroinadze- 
nia Śląskiego Okręgowego Związku Piłki Noż- 
nej. Akcja ta została już prawie ukończona i od 
powiedni wzuosek ma być dziś w piątek wrę- 


czony konusarzowi śląskiego O. Z. P. N. dr. 
Wojakowskiemu. Drugi egzemplarz wniosku 
przesłany zcstanie do P.Z.P.N. 


Polscy tenisiści w Sopotach 


W Sopotach odbywa się obecnie międzynaro- 
dowy turniej tenisowy z udziałem czołowych 
polskich tenisistów. 

W grze pejedyńczej panów o mistrzostwo 
wschodu do ćwierćfinału zakwalifikowali się 
Hebda, Tłoczyński, druga rakieta Niemiec Hen- 


| 
| 
Z naszych tenisistek Weberówna doszła dd 
półfinału. 
W grze rodwójnej panów para Spychała p4 
Warmiński doszła do ćwierćfinału. 


ke i zeszłoroczny mistrz wschodu Pietzner; 


Vienna wywalcza wynik 
remisowy z odmłodzoną 
reprezentacją Polski 


W czwariek odbył się w Warszawie na stas 
dionie Wojska Polskiego drugi międzynarodo= 
wy mecz pomiędzy młodymi kandydatami ną 
reprezentantów Polski i wiedeńską Vienną, 
Tym razem młodym piłkarzom polskim udało 
się uzyskać z Wiedeńczykam: wynik nieroz= 
strzygnięty 1:1 (1:1). 


Żeglarskie mistrzostwa 
Polski 


We środę, 11 bm. zakończone zostały regaty 
żeglarskie o mistrzostwo Polsk: na jolach olim- 
pijskich, przeprowadzone na jeziorze Białym 
pod Augustowem przez Yacht Klub RP. 

Po dodatkowej rozgrywce tytuł zdobył Ol- 
szewski z AZS Warszawa, dzieląc go jednak z 
Dzięciołem (Ofic. Yacht Klub). Obaj żegiarze 
mieli po 52 pkt. 

Trzecie tuejsce zajął Biderman (Y. K. P.), 
4 i 5 Sieradzki i Osiński (O.Y.K.). 

Ogółem startowało 12 żeglarzy, reprezentują. 
cych 5 klui ów. 


Po sukcesach — porazki 


Przebywająca na Węgrzech polska drużyną 
pływacka startowała w czwartek w Cinkota 
pod Budapeszteni, gdzie spotkała się z jednym 
z najlepszyci. klubów węgierskich B.E.A.Q. Po» 
lacy wygral* tylko jedną konkurencję, w pozos 
stałych zwycięstwo odnieśli Węgrzy. Na poraż: 
kę Polaków wpłynęło zmęczenie licznymi star« 


tami oraz 50 yardowa trasa, do której nast. 


pływacy nie są przyzwyczajeni. Wyniki tech 
niczne były następujące: c 

100 yarduw stylem dowolnym: 1) Bocheński 
59,6, 2) Laky (Węgry) 1 minuta. 

100 yardów stylem klasycznym: 1) Doszpoiy 
(W) 1:16.2, 2) Fabian (W) 1:16,6, 3) Hein. 
drich (P) 1:19,3, 4) Rusin (P) 1:19,6. 

109 vardo* na wznak i) Lengyel (W) 1:09, 
2) Karliczet. 1:13,8. 

W meczu piłki wodnej wygrali Węgrzy zde: 
cydowanie 13:2 (7:0). 

ZAWODY KOLARSKIE W WARSZAWIE. 

W czwartzk wieczorem odbyły się na Dyna 
sach zawody kołarskie za prowadzeniem moto- 
rów na 40 lm. Zwyciężył Michalak za prowa- 


się wspaniale dzeniem Podgórskiego w czasie 41:06 sek. 2) 


Matczak za prowadzeniem Stetanowicza o 314 
okrążenia, 3) Włodarczyk za prowadzeniem 
Wyszyńskiego o 4 okrążenia, 4) Bryszke, 5) 
Moczulski. 

W wyścigu tandemów z 4-ch startów zwy- 
ciężyła Klaus: Włodarczyk w czasie 4:56,2 przed 
parą Frączkuwski-Szpalerski i parą Michalak- 
Targoński, 


SKŁAD POLSKIEJ REPREZENTACJI NA 
WYŚCIG DVOKOŁA RUMUNII. 

Zarząd Polskiego Związku Kolarskiego usta- 
lił następujący skład drużyny polskiej na wy- 
ścig kolarski dookoła Rumunii: Ignaczak, Mie- 
czysław Kapiak, Moczulski, Kiełbasa lub Sta- 
rzyński. 

Zarząd P.Z.K. zniósł 3-miesięczną dyskwali- 
tikację, nałeżoną na Kiełbasę przez okręg war= 
szawski (PAT.) 2-5 


NOWE ZWYCIĘSTWO JĘDRZEJOWSKIEJ. 

W ćwierźlinale międzynarodowego turnieju 
tenisowego w Easten Jędrzejowska pokonała 
znaną tenisistkę amerykańską Van Ryn w 
dwóch setach: 7:5, 6:3, 
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Wydawca: Za spółkę Wya. „Nowy Dzie 


ik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kauter. 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana- 
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